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Czy Kre$v idą f y  tepszeuu ?
Codziennie jeszcze przynoszą 

depesze wiadomości o doryw 
czych napadach dyw ersyjnych na 
naszym  pograniczu, lub wręcz o 
wypadkach niewytępionego do
tąd bandytyzm u na Kresach. Na
suw a się pytanie, czy to m a być 

stanem chronicznym, 
czy też mamy do czynienia z o- 
statnierni przejawam i .zeszłorocz
nych w ypadków ?

Jasnem  jest bowiem, że od cza
su napadów na pociągi i ciągłego 
niszczenia osiedlisk polskich la
tem i jesienią zeszłego roku — 
jest stanow cza poprawa stosun
ków.

Zmianom tendencji u władców7 
sowieckich przy pisać tego nie mo
żemy. Bolszewizm walki na ża 
dnym z terenów  nie opuszcza, 
zmienia tytko, względnie łagodzi 
formy, stosownie do konieczności 
politycznych. Dla 
wywrotowej roboty sow ieckiej 

istnieje ty lko 'pytanie, czy w da
nym okresie można działać bez 
względu na wrażenie w  „pań
stw ach burżuazyjnych“, czy też 
nałożyć tłumiki na dyw ersję i za
m achy ze względu na. okazje, by 
zapukać do , burżuazyjnych“ kie
szeni lub ułatw ień handlowych.

To też w ałka z zew nątrz celem 
niszczenia i podrywania naszych 
dążeń na kresach, by  stosunki 
bezpieczeństw a i ludności unor

mować, idzie dalei, State i nie
przerwanie.

O sukcesy jednak w tej 
polityczno rozbójniczej robocie 

coraz trudniej!
Z jednej strony organizacja kor

pusu ochrony pogranicza i sta łe  
niepowodzenia dyw ersantów  przy 
ciągłych próbach naruszania gra
nicy, z druigiej zaś dobra wola 
rządu w obec ludności niepolskiej, 
okazyw ana w misjach Thugutta 
i jego wpływie na administrację 
Kresów — Zrobiły swoje.

Jeszcze niedawno ludność oia- 
loruska w ierzy ła zarówno w 
bezkarność zbrodniczych w yk riv 

czeń
jak i w  brak dobrej woli ze stro
ny w ładzy polskiej wobec siebie- 
Cbectnie zw olna dokonuje się 
zmiana poglądów.

M istrz administiacji opornych 
ohćyfth elementów Anglją, dała 
wzór, że w podobnych sytuacjach 
Potrzeba tw ardej reki wobec 
zbrodni, jak  również okazyw ania 
dobrej woli wobec potrzeb ludno
ści administrowanej. W myśl te
go również dla polskich wtadz 
musi pozostać dewiz? — bez
względność wobec w szystkich 
przejaw ów , związanych z bandy
tyzm em , przy równoczesnym  zro 
zumi-enhi słusznych postulatów 
ludności. A. M.

Sowiety znów szantażują!
Wymiana szpiegów moskiewskich na Polaków, więzionych

w  Rosji.
się w urodzę dyplomatycznej do 
posclstwra sowjeckiego,

żądając wydania Zubowa,

Warszawa, 12. 6. (Tel. wł.)- 
Korespondent „Kurjera Lw ow 
skiego1’ dowiaduje się, że herszt 
szpiegowskiej szajki, Zubow
w raz z Balaszow ą 

pracowali w poselstwie sowje- 
ckiem,

którego Zubow był urzędnikiem, 
zaś B ałaszow a maszynistką.

Zarówno Zubow, 0ak i B ała
szowa, przybyli do W aiszaw y za  

paszportami dyplomatycznymi. 
Balaszow ą aresztow ano na uli

cy, natomiast Zubow skrył się 
w poselstwie sowjeckiem i nie o- 
puszcza hotelu Rzymskiego, dla
tego też władze policyjne, szanu
jąc praw o eksterytorjalności, nie 
mogą go ująć- 

Na żądanie polskich w ładz są
dowo - śledczych ministerjum 
spraw  zagranicznych zw rócilo

na tej podstawie, że jako urzęd
nik dyplomatyczny, nadążył pra
w a eksterytorjalności i gościnno
ści.

W skutek lego, żądania zjawi! 
się wczoraj w  M. S. Z. radca po
selstw a Hryćko Biesiadowski i 
zaproponował wymianę Zubowa 

i Bałaszowej 
z a sz,ereg osobistości polskich 
więzionych w Rosji.

M. S. Z. propozycję tę przyjęło 
i w ym iana

jest postanowiona.
W każdym  razie wym iana ta  

nie dotyczy polskich obywateli 
schw ytanych na szpieffostw e, 
Banacha i Porczyńskiego.

-xox-

Omal nie katastrofa lotnicza.
Warszawa, 12. 6. (Tel. wł.). 

W czoraj odbyw ały się loty pasa
żerskie na polu Mokotowskiem. 
Loty te zorganizowane są przez 
polska linję lotniczą Aerolloyd- 
Zdarzyło się, że na jednopłatow
cu marki „Junkers“ wzniósł się 
pilot Tadeusz Dmoszyński, który 
dokonał lotu na wysokości 600 

przez 4H minut. Gdy pilot w y
lądował, zjaw iło się tow arzy
stwo, złożone z  aw u m ężczyzn i 

kobiet- Oświadczyli oni, że

chętnie dokonają lotu. Z chwilą, 
kiedy w szyscy wznieśli się na 
wysokość 80 m. w okolicy Okę
cia,

silnik przestał działać,
a  samolot zaczął

gwałtownie spadać.
Pilot usiłował w ylądow ać na 

łano gęstego ży ta. Samolot izostal 
podw yższony do góry. W  czasie 
upadku Pilot doznał silnego ude
rzenia. Natomiast pasażerów ‘e 
wyszli bez szw anku.

-xox---------

Więc czterech czy pięciu?
Udział Włoch w pakcie gwarancyjnym.

W'edeń, 11. 6- „Neue Fr. P res- 
se“ donosi z Genewy, że między 
włoskim delegatem Scialoją a 
Chamberlainem i Briandern to
czyły  się rokowania, mające na 
celu udział W łoch w pakcie gw a
rancyjnym. Scialoja powołał się 
przy tych rokowaniach na infor
macje, które otrzym ał z Rzymu, 
a które głosiły, że w łoskie koła 
rządow e były  bardzoi zdziwione

tern, że z paktu pięciu, zapropo
nowanego przez rząd niemiecki 
powstał w  czasie rokow ań mię
dzy Anglją i Francją pakt we 
czworo- Chamberlain i Briand 
mieli okazać wobec Scialoii wiel
ką ustępliwość i oświadczyć, że 
nic nie stoi na przeszkodzie do 
udziału W łoch w  pakcie gw a
rancyjnym. (PAT).

Tryumf słusznej sprawy.
Zatarg pocztowy i  Gdańskiem ostatecznie załatwiony.

Genewa, 11. 6- Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
rozważane były  spraw y Gdań
ska- D otyczyły one procedury, 
jaka ma być stosowana w razie 
nieporozumienia międży w oliem  
m. Gdańskiem a Polską oraz po
czty polskiej na terenie Gdańska. 
W sprawie procedury spraw o
zdaw ca Leon de Ouinones za
znaczył, że uwagi, jakie o trzy
mał od obu stron zainteresow a
nych w  sprawie opracowanego 
projektu, dotyczą tylko drugo
rzędnych punktów, natomiast ca
łokształt projektu uzyskał apro
batę stron. W  raporcie zostało 
stwierdzone, że o ile wysoki ko
misarz otrzym a od Pulski lub 
Gdańska propozycję powzięcia 
decyzji w sprawie spornej, to 
musi on uprzednio przekonać się, 
czy różnice nie 

mogą być uregulowane w dro
dze rokowań bezpośrednich 

między stronami. Minister Strass- 
burger i p. Sahm w imieniu Gdań
ska wyrazili zgodę na przedsta
wiony projekt. Rada

uchwaliła wniosek.
Następnie omawiano sprawę, 

poczty gdańskiej.
W  raporcie swoim Leon de Qui- 

nones przytoczył opinję prawną 
Trybunału haskiego, w yrażając 
przypuszczenie, iż Rada 
powinna opinję te uznać za swoja.

Rada Ligi przyjm uje oPlmię sfor
m ułowaną p rzez Trybunał haski 
16 maja 1925 w sprawie polskie* 
służby pocztowej w Gdańsku.

Rada postanawia, że granice 
portu gdańskiego muszą być w y 
znaczone w sprawie pocztowej 
służby polskiej z uwzględnieniem 
m otywów opinji Trybunału has
kiego.

Rada zaleca w  tej kw estji, aby 
prezes komisji- tranzytow ej, łą
cznie ze spraw ozdaw cą w yzna
czył rzeczoznawców obow iąza
nych do przedłożenia Radzie za 
pośrednictwem wysokiego komi
sarza Ligi Narodów w Gdańsku 
pi opozycje, dotyczące w ytycze
nia granic portu w  Gdańsku.

Pow yższe rezolucje zostały, po 
wyczerpującej dyskusji 

przyjęte.
Można stwerdzić, iż obydwie 

dzisiejsze decyzje Rady Ligi 
regulują dwie pierwszorzędnego 
znaczenia sprawy gdańskie. 
Sprawa Poczty zadecydowana zo. 

stała definitywnie, przyCzem 
przyznano rację tezie polskej, 

polecając jedynie rzeczoznawcom 
ustalenie granic portu, zgodnie 
z oplują Trybunału haskiego.

Po willi metropolity Szeptyckiego
policja przeprowadza rewizje w innych kryjówkach 

dywersantów ukraińskich.

Wczorajsze rewizje
dały bogaty materjał obciążający.

O wczorajszej rewizji w willi 
metropolity Szeptyckiego donie
śliśmy w numerz-e wczorajszym 
równocześnie z chwilą jej prze1- 
prowadzania, na podśtawie 

naocznych spostrzeżeń nasze
go sprawozdawcy.

Oprócz tej rewizji, dokonano 
jeszcze szeregu innych, w miesz
kaniach prywatnych, różnych po
dejrzanych działaczy ukraińskich, 
przeważnie ze sfer młodzieży, 
znanych ze swych

antypaństwowych 
usposobień i wystąpień.

Rewizje te dostarczyły policji 
bardzo wiele cennego materjału 
dowodowego, który wprawdzie

nie rozświetla jeszcze w zupeł
ności sprawy sławnego rabunku 
pieniędzy1 na poczcie lwowskiej, 
ale dostarcza niezwykle ważkich 
informacji w  sprawie całokształ
tu organizacji 

ruchu dywersyjno - sabotażo
wego wśród młodzieży ukraiń

skiej.
M aterjał ten ułatwił policji u- 

jawnienie i ujęcie sprawców  na
padu na ambulans pocztowy pod 
Kałuszem i da jej możność udo
wodnienia złoczyńcom ich winy.

Szczegółów całego śledztwa, 
ze względów zrozumiałych, nie 
podajemy.

A gdy się dzwony rozkolyszą i rozmodlą serca
Wczorajsza uroczystość Bożego Ciała.

Chamberlain i Benesz
pertraktuję.

Genewa, 11. 6. Telegr. Comp. 
donosi: Dr. Benesz pertraktował 
z Chamberlainem na ternat paktu 
gwarancyjnego, który ma być za
w a rty  między Anglją, Francją, 
Belgją a Niemcami, przyczem po
ruszano także plan traktatu  roz
jemczego między Niemcami a 
Czechosłowacją. (PAT).

Święto Bożego Ciała. Jedno z 
iiajuroczyścioj u nas obchodzo
nych. Cofnijmy się) myślą wstecz
0 lat dziesięć. W yciągnięte sze
regi żołnierzy w paradnych mun
durach, grom ady oficerów lśnią
cych, błyszczących a butnych, tu
1 ówdzie migocące zielone pióro
pusze generalicji i sztabowców

Galówka austrjacka w  całeij 
pełni.

Święto radosne, serdeczne, pô - 
godne, a jednak zaciemnione 
zmorą niewoli.

A dziś!?
Mniej żołnierzy. Niema szpale

rów wojskows^ch. Tylko przed 
ołtarzami kompanje honorowe 

w szarych mu:'Jurach.
I w dymach kadzideł pod zło

cistym baldachimem prowadzi 
ksiądz Arcybiskup Twardowski 
przed tron Najwyższego w spa
niały pochód wiernych, padają
cych na kolana przy każdym z 4 
ołtarzy.

Ustawiono ołtarze w  bramie 
sądu apelacyjn. przy ul. Rutow- 
skiego, w północnej bramie gm a
chu ratuszowego, w  bramie ka
mienicy Sobieskiego i przy ścia-

Pnzied każdym  z nich odczytujie

Wczorajsza procesja w Rynku.

niłe ka ted ry  obok grobu C hrystu
sowego.

Idą znowu procesie liczne, 
kroczą uroczyście a godnie,

U ro czystość  B ożego Ciała.

Z djęcie to w ykonane przez naszego  fotografa redakcyjnego, p rzed
stawia m om ent, gdy po o e rraw ien iu  nabożeństw a p rzed  ołtarzem , um iesz
czonym  w północnej bram ie gm achu ratuszow ego, p rocesja  p rzechodzi 
u wylotu ul. D om inikańskiej, zm ierzając ku o łtarzow i ustaw ionem u 
w bram ie kam ienicy króla Jana III.

się jedną z czterech Ewangielji, 
poczem pochód rusza dalej.

Z djęcie p rzedstaw ia m om ent m odłów  p rzed  ołtarzem , ustaw ionym  w bram ie kamienicy króla Jana III.

cechy i stow arzyszenia, dalej dłu
gie szeregi duchowieństwa za 
konnego rtc i obojga, a  przed bal
dachimem z gromnicą w reku, 
staropolskim kontuszu na czele 
rady miejskiej 'Postępuje w łodarz 
naszego grodu, pre.z. Neuman.

Potem  w spaniała gruda tow a
rzystw a strzeleckiego w malo
wniczych polskich strojach pod 
przewodnictwem nowego k.óla 
kurkowego, sławnego radcy 
Kopczyńskiego, a w reszcie za 
baldachimem, niesionym nad ks. 
Arcybiskupem, kroczy wojew oda 
Garapich, jako reprezentant r z ą 
du, k tóry  winien w arow ać praw a 
w iary świętej i generał Linde, za
stępca dowódcy okręgu korpuś- 
negó jako przedstawiciel armii, 
mającej na swym sztandarze de
wizę

„za Ojczyznę i Wiarę’4.

Straż honorową przy baldachi
mie tw orzą ułani z dobytym i sza
blami1.

Grupie dygnitarzy dostojnej po
wagi dodają berła uniw ersytec
kie, niesione przed Senatem  ak a
demickim.

W  końcu pochodu ciągną roz
modlone tłunn7, które długo jesz
cze Po skończone) uroczystości 
pozostają pod w pływ em  wzrusza
jącego święta.

—o—
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Jak lwowski król na tron wstępował.
Huk salw m oździerzowych miastu to ogłaszał.

Z niemałą sym patią przysłu
chiwał sie wczoraj Lwów w y
strzałom  moździerzowym, rozle
gającym się z w zgórza miesz
czańskiej strzelnicy przy ul. Kur
kowej, a oznajmiającym, że 

nowy król na tron wstępuje. 
Kilkusetletnie tradycje i zwy

czaje tego mieszczańskiego sto
warzyszenia tw orzą trw ałą gwa
rancję przywiązania do świetnej 
przeszłości naszego

,,Leopolis semper iidelis*’.
To też gródi nasz z radością

przygląda się zachowywaniu ich 
przez lwowskich obywateli.

W czoraj też w szystko odbyło 
się według

stałego obyczaju.

W ięc około godziny 9-tej rano 
zebrali się członkowie „Strzelni- 
cy“ w  sali ratuszowej. Stąd uda
li się do katedry w  celu wzięcia 
udziału w  uroczystej procesji, już 
pod przewodnictwem p. Kup- 
czyńskiego, króla nowowybrane- 
go w  dniu Zielonych Świątek.

Nowy król kurkowy i jego dwaj marszałkowie.

P rzedsięb io rca  Weich St. rad ca  Kupczyński Budowniczy T urkow ski 
II. M arszałek  Król kurkow y 1. M arszałek

obw ołani w dniu Zielonych Św iątek na okres roczny.

Po procesji udał się barw ny 
korowód powozów, a w  nich 
miejsca zajęli ubrani w  kontusze 
lub fraki „Strzelcy’1. Udano się do 
mieszkania nowego w ładcy kur
kowego na ul- Piastów, gdzie p. 
Kupczyński podejmował brać 
strzelecką ze staropolską gościn
nością-

Po śniadaniu zebrani udali się 
na strzelnicę, 

gdzie nastąpiło odczytanie w yją
tku pietwszego przywileju, nada
nego pr,zaz króla Zygmunta Augu
sta  Bractw u strzeleckiem u w 1546 
r. Następnie oJczyiano protokół 
z odbytego strzelan a królew skie

go, c>raz protokół, spisany przez 
komisję w ym iaru strzałów . 

Najuroczstszem było 
obwołanie króla kurkowego, 

wręczenie mu insygni k ró lew 
skich przy odgłosie salw moź- 
dz;eżowych i w ręczenie obu mar
szałkom  lasek  urzędowych.

Poczem nastąpił rozdział premji 
i nagród m iędzy członków, biorą
cych udział w  strzelaniu królew - 
skiem.

P rzy  pięknej Pogodzie dokona
no uroczystego pochodu dookoła 
linji strzelniczej, po powrocie do 
sali, złożono insygnia królew skie 
i m arszałkow skie do skanbea.

Dział dramatyczny w teatrach Iwowsk.
nie będzie uszczuplony.
Wywiad z dyr. Schillerem.

Ze względu na olbrzymie zain
teresow anie, k tó re  w  szerokich 
kołach kulturalnego Lwowa 
w zbudza przyszły  sezon tea tra l
ny, udał się w spółpracow nik na
szego pism a do bawiącego onwi- 
lowo w  nąszem  mieście dyrektora 
Schillera, celem uzyskania w y 
wiadu.

Zastajem y p. Schilltra w T ea
trze Wielkim i odtiazu przystępu
jemy „do rzeczy”.

— Jaki jeSt przyszły zakres 
prący artystycznej na naszych 
scenach? — pytam y.

— P roszę pana — zaczął p. dy- 
rekto'- — zasadniczo nie udzielam 
żadnych w yw iadów ; boję się te
go tem bardziej, że Lw ów  i jego 
artystyczne życie znam tak  mało.

Jestem  te raz  w
trakcie badania, 

k tóre pot*wa, przypuszczam, do 
niedzieli. Po upływie tego czasu 
opuszczę Lw ów  prawdopodobnie 
na tydzień.

W yjazd mój pozostaje w 
ścisłym związku ze sprawą tea

tralną Lwowa.
Po -powrocie będę mógł udzie

lić panu szczegółow ych informa- 
cyj.

— Jakie jes t stanow isko pań 
skie (wybaczy mi pan dyrektoi 
moją natarczyw ość; pytania tnoje 
jednak są natury  ogólnej) w  spra
wie zamknięcia jednego z 3 tea 
trów  miejskich?

— Byłoym  bardzo za tem, aże
by

zatrzymać nadal wszystkie 
teatry.

W  każdym  razie redukcja, któ
ra, ja-k słyszałem , zo sta ła  już nie
odwołalnie postanowiona, nie mo
że w płynąć na -uszczuplenie dzia
łu dram atycznego

Zresztą kw estja  ta  jest dość 
ściśle 'związana z ewgntuahiem 
objęoiem dyrekcji teatrów  lwow
skich iprzezemnie.

— Zatem nie jest to jeszcze de
finitywnie postanowionem?

— O stateczną odpowiedź na te 
Pytanie będę mógł panu dać po 
moim picoytórnym przyjaździe dc 
Lwowa (od najbliższej niedziel 
za tydzień).

Na tem krótka naszą rozmowę 
zakończyliśm y już. w  loży dy rek 
cji teatralnej, słuchając „Tannhati- 
sera*’ i rozpoczynając na tema; 
aktualnych spraw  artystycznych

Oficerowie rezerwy radzą.
W czasie Targów wschodnich odbędzie się ich zjazd.
Onegdaj w  sali Ogniska Ofi

cerskiego odbyło się zebranie o- 
ficerów rezerw y. Zebrało się po
nad 800 oficerów. Zebranie za 
gaił prezes płk. Krajewski o- 
świadczeniem, że położenie ofi
cerów rezerw y w tej części kra
ju wymaga- energicznego działa 
nia, do czego w szyscy oficerowie 
rezerw y muszą przystąpić. Dalej 
zawiadomił zebranych, że Zwią
zek oficerów rezerw y W schod
niej Małopolski objął 

protektorat nad płytą „Niezna
nego Żołnierza”, 

w końcu, że Zw- Of. Rez. uroczy
stość poświęcenia tej p ły ty  łączy 
ze Zjazdem Oficerów Rezerwy, 
k tóry  odbędzie się podczas T ar
gów Wschodnich.

—  D o b r a n o c  P a n i e  ^ w a n g !
—  ^ o b a o a j y m y  s i ę  n a * * *  B a t o r e g o .

Papieros, gentlemani, opium, portfe!,
mila znajomość i co z togo wynikło.

(B.) Zaczynało się to  od tego. 
że kupowali po kilkanaście bile
tów kolejowych, oczywiście kla
sa druga (jak można ich posą
dzać, aby „trzeciakiem*’ tłukli się 
w ryzykow ną podróż. Gentlema
ni są...).

Na dworcu, przed odejściem 
upatrzonego pociągu, pierw szą 
ich czynnością było zbadanie te
renu operacyjnego.

Raz, dwa, trzy... Migiem lu
strow ali wozy i zajmowali miej
sce w przedziale, gdzie rozpako
w ał swe kufry i w alizy jakiś je
gomość, którego powierzchow
ność w ykazyw ała jakie takie 

zaopatrzenie w  gotówkę.
Są niezwykle eleganccy, usłu

żni, układni, dobrze wychowani.
Natychmiast po wyruszeniu ze 

stacji lwowskiej następow ała 
prezentacja. Jakżeż bowiem, nie 
znając się osobiście, można w  je
dnym przedziale odbyw ać po
dróż?

P adały  nazwiska:
— Eljasz Bandurski jestem!
— Grzegorz Justyński, przyja

ciel poprzedniego.
Trw ało to czas jakiś, aż tu, ra 

zu pewnego... wpadli.
Wyjechali, jak zw j kie razem. 

Po zaopatrzeniu się w  bilety do 
' Krakowa wsiedli do przedziału- 

zajętego już przez
upatrzoną ofiarę.

— Bandurski.
— Justyński-
— M:ło mi bardzo! Zwang je

stem, kupiec z Raw y Ruskiej.
— Dokąd?
— Do Krakowa.
— Świetnie się składa, bo i my. 

Szanow ny pan za interesam i? 
T ak? No to doskonale. My nie 
robimy żadnych interesów han
dlowych. A może papierosika? 
Proszę. , j : j ,

— Jedziemy dla przyjemności. 
Na „lumpkę**. Jesteśm y

obywatele ziemscy.
Skąd? Z Samborskiego.
— Świetny papieros, a jaki a- 

rom atyczny — dziwi się pan 
Zwang.

P o  chwili zmienia jednak zda
nie, Chce powiedzieć, że dym, 
którym się z rozkoszą zaciągał, 
jest mdły-

Jest mu „słabo’*. Zamiast słów, 
z ust jego

wydobywa się jakiś bełkot.
Ma lekki zaw rót głowy. Ręce 

drżą.-
Nic już nie rozumie. Oczy za

chodzą mgłą. Powieki ciężą. 0 -  
suwa się bezwładnie na poduszki 
wagonu.

Zasnął snem twardym.
Światło w przedziale gaśnie 

nagle.
Zalega zupełna cisza, przery

wana monotonnym stukiem k ó ł-

£>zary św it wdziera się przez 
br idną szybę okienną do w ago
nu1.

Pan Zwang obudził się. Ziew
nął- przeciągnął się... Strasznie go 
głowa boli.* Jest jakby odurzony.

Pow oli w raca mu świadomość. 
Ogłada się i zaspanymi oczyma 
szaka miłych tow arzyszy podró
ży.

Pp. Bandurskiego i Justyńskie- 
gc niema-

Zniknęli.
To zaniepokoiło nieco p. Zwan- 

ga. Poirytow ało go nawet. Niby 
debrze wychowani, a wyszli bez 
przegnania. Dziwne obyczaje pa- 
-iiu}ją w  tem Samborskiem. Nie to, 
co u nas w  Rawie. Choz nous ń 
R:' va Russe.

-  O Boże! Co to?
Gdzie moje kufry.

n j! A gdzie portfel?
— Gwałtu! Policja!...

P o  drutach telegraficznych leci 
wiadomość:

„W pociągu tym a tym, dwaj 
złodzieje uśpili opiumowany m pa
pierosem niejakiego Zwanga i o- 
brabowali go doszczętnie**- 

W niedługim czasie mknie od
powiedź :

„Złapani na dworcu we Lwo
wie*’.

Uradowany p. Zwang otrzy
mał w szystko, zaś „szczury ko- 
lejowe**, Bandurski i Justyński 
staną w e w torek przed wysokim 
trybunałem.

Kpt. dr- P isarzyk przedstawi! 
rozpaczliwe • położenie Ofic. Rez 
i emerytów.

Major Krynicki wyjaśnił, że 
powierzenie Związkowi opieki 
nad płytą Nieznanego Żołnierza 
jest wołaniem społeczeństwa do 
ofic. rezerwy, aby oni silni kar
nością, poświęceniem, pielęgno
wali i reprezentowali godność 
Narodu!!

Generał Albinowski przedsta
wił szereg zabiegów, które Zfwią- 
zek podjął dla ulżenia doli ofice
ra, a kfóre w bardzo małej mie
rze zostały  uwzględnione. P. ge
nerał nakazywał, by  każdy ofi
cer rezerw y pozostawał zawsze 
na froncie w służbie Ojczyzny — 
bo służąc też wifernie Ojczyźnie, 
musi tem samem swój byt zabez
pieczyć.

Z przem ów ień mówców dow ie
dzieliśmy się, że oficerowie re 
zerw y urządzają podczas T ar
gów Wschodnich ogólno polski 
Zjazd oficerów rezerw y, dla na
radzenia się nad przeprow adze
niem swoich postulatów — a  nad
to iz,e względów uczuciowych.

Niema bowiem  oficera rezerw y, 
k tóryby w  jakiś sposób

nie otarł się o Lwów.
Oficerowie z Poznańskiego, P o 

morza, W ileńskiego, z  W arsza 
wy i’td. bib się tak  W samym 
Lwowie, jak  też w  jego okolicach, 
a wspomnienia tych w alk  są tak 
serdeczne, iż każdy  z nich chciał
by jeszcze raz ujrzeć

to bohaterskie miasto, 
k tóre tyle ucierpiało, ty le prze
szło i tak świetnie w  liiistorji Oj 
czyzny się zapisało — dziś wolne 
i w rozkwicie!!

Doniosłe uchwały humanitarne.
Wojny gazowej nie będzie I

| n  •  •  • *  v  • «  i i  i  |
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„Książka to przyjaciel! Smutne jest życie bez przyjaciela, 
smutne jest życie bez książek! A dom bez książek — 

to ciemna jaskinia.
Chcąc u m o żliw ić  każdem u posiadania w ła sn yc h  ksią żek i w łasnej 
d om ow ej B ib ljoteki .,Bibljoteka Dom u Polskiego*' w y ra je  za 
rekordow o niską ceną 40 g ro s zy, w  prenum eracie z  p rze syłk ą  do 
dom u, tom  w niczem  nieustąpujący w yd a w n ic tw om  d ro żs zym .
bibljoteka Domu P olskiego w ydaje co dziesięć dni tom  zaw iera

jący do 180 s tio n  druku w  tró jbarw nej, efektownej a trw alej ok ładce
Bibljoteka Dom u Polskiego w ydaje tylko nieprzem ijającej w artości 

utw ory autorów  polskich i obcych uw zględniając jednak p rzede- 
w szystkiem  p isarzy  polskich.

Bibljoteka Dom u P o lsk :ego dotychczas w ydała 15 tom ów  nastę
pujących autorów : I. J. K raszew skiego, Winc. K osiakiew icza, M. R o
dziew iczównę), A. O sseiidow skiego, H enryka R zew uskiego, W oło- 
dego Skiby, M ieczysława Sm olarskiego, A ndrzeja Struga1, W incen
tego R apackiego, E dw arda Słońskiego i innych.

W  przygotow aniu utw ory: K azimierza Przei w y-Tetm ajera, K. Laskow 
skiego (Ela), A rtura G ruszeckiego, T. Jeża, M. W ierzbińskiego, 
J. M aciejow skiego, Z. K aczkowskiego, J. K orzeniow skiego i innych. 

P renum eratorzy  nasi dojść m ogą z czasem  do posiadan ia  w artościo
wej bibljoteki dom ow ej za  nadzw yczaj niską cenę nie uszczupla
jącą w iiiczem Ich budżetu  dom ow ego, gdyż prenum erata  wynosi:

kwartalnie (za 9 tomów) 3 zł 60 gr.
półrocznie (za 18 tomów) 7 „ °n „
rocznie (za 36 tomów) 14 złutych.

W ysyłający prenum eratę m ogą otrzym ać Komplety od pierw szego  tom u. 
W płacający prenumeratę rtfezną (14 złotych) otrzym ają w  listopadzie b. r. 
ozdobną szafkę na 100 książek Bibljoteki Dumu Polskiego, darmo. —  Szafka 
ta w  zakopiańskim  utrzym ana stylu, bądzie naprawdę ozdoba każdego u >nu.
P renum eratę  w płacać należy na konto czekow e P, K. O. 9779, (Bi
bljoteka D omu Polskiego — W arszaw a, N ow ow iejska 27), lub prze

kazem  pocztow ym  na powyższy adres. 1801
B IB LIO TEK A  DOMU P0LSXIEG 0, W arszaw a. N ow ow iejska 27.

Gdzie poczta poiska -  -
tam książka polska.

Poświęcenie pierwszej w  Małopolsce wschodniej 
Księgarni Pocztowej.

Genewa 11. 6. W  dniu wczoraj
szym komisja p-eneralna przyjęła 
tekst protokołu w spraw ie zaka
zu prowadzenia w ojny gazow ej 
i bakteriologicznej między s tro 
nami, k tóre ipjrotokół ten podpiszą. 
Komisja generalna przyjęła jedno
myślnie w niosek w prow adzenia 
zastrzeżenia dla państw  sąsiadu
jących iz 'Rosją do samego tekstu
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konwencji. W  ten sposób teza 
w ysunięta w  ciągu konferencji 
przez Polskę a dotycząca jej spe
cjalnej sy tuacji w  zakresie  spraw  
rozbrojeniowych, będzie tem  mo
cniej podkreślona. W szystkie 
transporty broni kierow ane do 
Polski, Finlandji, Rumunji, Łotwy 
r Estonii nie będą podlegały ogło
szeniu. (PAT.)

Opera warszawska w Paryżu.
P aryż, 11. 6. W czoraj w ieczo

rem dyrektor opery w arszaw 
skiej, Emil M łynarski, w ydał o- 
biad na cześć dyrektora Opery 
paryskiej oraz wybitniejszych 
francuskich krytyków  muzycz
nych.

W obiedzie uczestniczyli pier
w szy  sekretarz am basady Poniń- 
ski oraz wielu dziennikarzy fran
cuskich i polskich i krytyków  
muzyczn. w ybitniejszych dzien
ników francuskich, artystycz
nych i politycznych.

W  czasie obiadu wygłosił prze
mówienie dyrektor Młynarski,

dyrektor Opery w  P aryżu  Ja- 
ques Rouche oraz Prounieres, dy 
rektor czasopisma muzycznego, 
który złożył hołd wielkiemu 
kompozytorowi polskiemu Szy
manowskiemu oraz niezrównane
mu w ykonaw cy jego dzieł Pa
włowi Kochańskiemu.

Zabranie miało serdeczny cha
rak ter i przyczyniło się dr> zbli
żenia między muzykami francu
skimi i polskimi. tPAT)-

K A W A  RIEDLA

W  ubiegłą niedzielę odbyło się 
w głównej hali urzędu pocztowe
go przy ul. Słowackiego poświę
cenie dziesiątej z rzęldu w  Polsce 
Księgarni Pocztowej, a

pierwszej na terenie Małopol
ski wschodniej,

przy licznym udziale przedstaw i
cieli władz, reprezentantów  księ
garstw a, sfer nauczycielskich i 
prasy.

W śród obecnych zauważyliśmy 
płk. Łukowskiego, radcę woje
w ództw a Lidia, dr. Trawińskic- 
go z Izby Handlowej, w icepreze
sa poczt inż. M akarewicza, radcę 
dyr. poczt Koehlera, radcę Kup- 
czyńskiego, dyr. poczty Zawoj
skiego, radcę Patelskiego, szefa 
wydz. gosp. dyr- poczt, prezesa 
Tow. Rozwój Łączyńskiego, wi
ceprezesa Tow. szkoły handlowej 
dr. Poratyńskiego, b. prezesa Zw. 
literatów  Jedlicza, rektora Akad. 
W et. Niemczyokicgo, dyr. Spółki 
wyd- akc- Grodkiego, dyr- Banku 
Ziemian Abłamowicza, prof. Ry- 
barskiego, dyr. zakładów nauko
wych im. Strzałkowskiej, Mo
skwę, dyr. Tow. pedagogicznego 
Szczurkiewicza, dyr. księgarni 
Książnica - Atlas W endołowskie- 
go, fiz. miejskiego dr. Legieżyń- 
skiego i wielu innych.

Ks. kan- Sokołowski po doko
naniu poświęcania księgarni i hali 
pocztowej, przemówił, podno
sząc

znaczenie zdrowej literatury 
i pisma polskiego.

Dr. Lew icki Stanisław, inicja
tor Księgarni Pocztowych, przed

stawił w  dłuższem przemówieniu 
rozwój dotychczasow y przedsię
biorstwa, kończąc je m ottem :

„gdzio poczta polska, tam 
książka polska”

i wznosząc okrzyk na cześć 
Prezydenta Rzpltej, m inisterstw a 
handlu i gen. dyr. poczt, i tel.

Następnie przem awiał imieniem 
zarządu pocztowego radca Koeh- 
ler, który, skreśliwszy historią 
głównego urzędu pocztowego, 
powitał powstanie Księgarń po
cztowych, jako czynnika, w ybit
nie powołanego do

szerzenia kultury i wiedzy pol
skiej,

zw łaszcza na kresach.
P . Łączyński, jako prezes Tow. 

Rozwój i członek Kom. Organi
zacyjnego Księgarń Pocztowych, 
dziękował inicjatorowi za  zabie
gi przy powstawaniu tej instytu
cji, oraz w yraził nadzieję, że 
księgarnie pocztowa spełnią sw ą 
misją kulturalną i oświatową. I- 
miemem nauczycieli szlkół pow 
szechnych przemówił dyrektor 
Szczurkiewicz, oświadczając, że 
nauczycielstwo poprze te zada
nia i zawsze będzie służyć radą 
i pomocą-

Nowej placówce, tak  ważnej 
dla prasy  i piśmiennictwa pol
skiego, życzym y szybkiego i po
tężnego rozwoju.

Kierownictwa dyr- lwowskiej 
Księgarń Pocztowych objął dr. 
M arja Zenon Moskwa.

I ty mu wierzysz...

Gdy zobaczysz ciotkę mą 
T o  jej się kłaniaj!...

B IB LIO TEK A  DOM OW A. „W  k a r 
dem m ieszkaniu powinny być książki. 
Zapam iętajcie, że m ieszkanie bez 
książek je s t jeszcze ciem niejsze niż 
m ieszkanie bez lam py M ieszkanie 
bez książek  nie je s t mieszKaniem, 
lecz jaskinią* — - Wacławfc
G rabiński. 1 słuszn ie . N ie je s t tylko 
częzym frazesem , że k siążka i w ie
dza to  św iatło  ! W iedzą i książką na
rody Zachodu stanęły  na  > w yżynać’/  
cywilizacji i po tęg i stąd  płynącej. W ie
d zą  i książką naród  nasz  ty k o  v .  

nieść m oże na  szczyty m ocarstw a. 
Tylko, ośw iata m usi znaleść d la  siebie 
m iejsce w każuym  polskim  dom u, w 
każdym dom u znaleść  się m usi miejsce 
na  książki, z których czerpać będzie  
dzis ie jsze  i- przyszłe  pokolenia sw ą 
w iedzę, naukę życia i ukochanie życia 
i kraju. D ziś w ogoinym , postęp ie  
n aprzód  idąc, i w P o lsce znaleźli 
się ludzie, których am bicją je s t uprzy
stępnić każdem u, najbiedniejszęm u 
naw et, kupow anie książki. W szak 40 
groszy na d ob rą  polską książkę każdy 
znajd  -.ie, a tyle kosztu je k siążka wy
daw ana p rzez  „B ibljotekę Domu P o l
sk ieg o " . 1 aby  dla książek tych kącik 
w d„m u znaleźć „B ibljoteka" ofiaro
w uje sw oim  Czytelnikom  ozdobne 
szafki darm o, *  aka więc m ożność 
założen ia  dom ow ej bibtjoteki istnieje 
w granicach każdego  budżetu  dom o
w ego. 1810
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KURIER SPORTOWY.
Kraków bije Lwów, a później rozprawia s ię  z Łodzią.

Nbuwaga sędziego powoduje przegranę ,,Czarnych
rzutu karnego w 44Dzień w czo ra jszy  ob fitow ał w  

w ydarzen ia  sportowe. Ze w s z y 
stkich licznych  im prez, stan ow 
czo  n ijw ażniejszem  było spotka
nie W isły Krakowskiej z Łódz
kim Klubem Sportowym, gdyż 
szło

o wysoką stawkę,
jaką jest m istrzostwo Polski.

Zwyciężyła po zaciętej walce 
W isła, bijąc ŁKS 6:3-

Zwycięzca tych zawodów już 
w niedzielę zmierzy się z Pogo
nią, w rozgryw ce o ten najw yż
szy zaszczyt, jaki1 może klub 
sportowy spotkać. Ciekawym 
był też mecz Cracovii z Czarny
mi.

Oto rezultaty wczorajszego 
dnia sportowego, podane w po
rządku chronologicznym.

CZARNI — CRACuVIA.
Dzień wczorajszy by ł szczę

śliwy dla Krakowa. Potw ierdzą 
to

tysiące widzów,
które na boisku Czarnych były 
świadkami tych

interesując ycn meczów.
Punktualnie o g. 4 po poł. za

częła się gra tow arzyska 
Cracovii z  Czarnymi.

Jak to przewidywaliśm y, Czar
ni chcieli się zrew anżow ać za 
klęjskę w  Krakowie, lecz na całej 
drużynie by ły  widoczne 

ślady znużenia 
po dwóch ostatnich ciężkich me
czach. W łaściw ie gra ły  skrzydła 
i boczni pomocnicy, bo trójka a- 
taku z chorym Sawką zawiodła.

Zato pracow ała ofiarnie obro
na, a szczególnie wyróżniali się

Kmiciński i bramkarz Winnicki.
Dzięki ich grze, jak również 

niechęci ataku krakowskiego do 
strzału, mimo przewagi kr tko- 
wiaków, pierwsza połowa mija 

bez rezultatu.
W drugiej połowie coraz czę

stsze ataki Czarnych zagrażają 
bram ce Cracovii i zdaje się, że 
lada moment przyniesie lw ow 
skiej drużynie zwycięstwo.

Gdy Kubiński, praw oskrzydło- 
w y Cracovii, w ykorzystując 

nieuwagę sędziego, 
kiedy ten nieodgwizdał autu, 
„w ybiera’1 piłkę Winnickiemu i 

strzela bramkę 
dla swej drużyny, sędzia p. Bo
ber myli się powtórnie i odigwi- 
zduje gola, nie uznając zarówno 
protestów  Czarnych, jak i publi
czności. Serie ataków Czarnych 
nie zdołały już zmienić wyniku 
i tak wygrała Cracovia

1:0.* *
*

Następuje ciekaw y mecz, roz
strzygający o fnistrzostwie Pol
ski, a zwycięzca z tych zawodów 
gra z Pogonią w  niedzielę.

WISŁA — ŁKS.
Gra kontrastow a w  stosunku 

do poprzedniej, bo ostra, zacięta 
i chwilami prawie brutalna.

Z początku niemal równorzęd
ne siły, lecz wspaniale dyspono
wany atak W isły, jak lawina spa
da na bramkę łodzian. B ram ka
rza ŁKS-u, Sobocińskiego, nie o- 
puszcza szczęście, a obrońca 
Cyll pracuje w  pocie czoła, aż 

Reyman I dwukrotnie 
zdobywa bramkę dla swych 

barw
w 10 i 23 minucie. Oba strzały  
były w prost nie do obronienia.

Publiczność staje po stronie po
konanych i zachęca ŁKS, który, 
mimo miękkości siwego ataku, 
znajduje dosyć sposobności, aby 

wyrównać 
przez Radomskiego w  35 i Ała-

szewskiego 
minucie.

W  drugiej połowie jeszcze nie
wiadomo, kto zw ycięży? W  23 
min. strzela Miller trzecią bram 
kę dla Łodzi i

ŁKS prowadzi, 
lecz. W isła nietylko w yrównuje 
w minutę potem przez Reymana, 
ale, opanowawszy boisko, dzięki 
grze Balzera,!,' Reymana i Czula- 
ka, strzela raz po razu, osiągając 

wielkie zwycięstwo 6:3.
T rzy  ostatnie bramki strzelili 

dla W isły: Reyman w 32 i 38 m. 
oraz Czulak w 44 minucie.

Zwycięstwo W isły zasłużone 
— głównie dzięki grze ataku.
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Mile zleo-o pocicątki,
Tragiczne zajście z rekrutami.

W ia tr  r_ o c z y  d m u ch a li
Nie ma rekordów! Czarni zajmuję pierwsze miejsca

Pierw szy  dzień m istrzostw  o- 
kręgowyoh lekkoatletycznych nie 
przyniósł spodziew anyuh w yni
ków, które miały być lepsze od 
rekordów  Poilski), głównie z po
wodu nadzwyczaj silnego wiatru, 
k tóry  iprzeszkadzał zawodnikom 
i psuł czasy. Gdyby to było za 
granicą, nip. w  .Czechach, to prze
szkodę zamiienionoby

w silę pomocniczą, 
iPluszczając n p. bieg na 100 mtr. 
z w iatrem , a nie Pod w iatr, Ale 
u nais tego nie zrobiono i dlatego 
taki Oświęcimski miał czas o całą 
sekundę gorszy w tym  biegu, niż 
zw ykle, bo na 100 mtr. w łaśnie 
liczyliśmy.

Poizatem czw artek, był to pra
wdziw y

„czarny" dzień.
Lekkoatleci Czarnych zmono

polizowali w szystk ie  pierwsze 
miejsca. N aw et w skoku w zw yż 
Naróg z  Pogoni zw ykle duiżo lep
szy, skacze 155 cm — osiągając 
tym razem  czw arte miejsce.

Tylko w  rzucie kulą tryumfo
w ała stara, ru tynow ana

klasa Pogoni,
dzięki Baranowi i Cybulskiemu. 
Nieźle stosunkowo wychodzili 
młodzi członkowie AZS-u. 

Wyniki.
Bięg 100 mtr.: 1) Langier (Czar

ni) 12 sek., 2) Oświęcimski) (C.) 
2 mtr. w  tyle, 3) P iątkow ski F. 
(Pogoń).

Bieg 1500 mtr.: 1) Kawa I\r.
(Czarni) 4 rn 27 sek., 2) G awenaa 
(AZS) 130 mtr. za nim, 3) Loesch 
(AZS) 4 mtr. za nim.

Bięg 110 mtr. z płotkam i: 1)
Strzelecki (Czarni) 20 sek., 2) 
Prugar (Pogoń) 4 mtr. w tyle.

Skok w zw yż: 1) Postępsld
(Czarni) 155 cm, 2) Szełiński (C.) 
155, 3) Hamburger (aZS) 155 cm, 
4) Naróg (Pogoń) 155 cm.

Rzut kulą: 1) B aran II. (Pogoń) 
11 mtr, 44 cm., 2) Cybulski (P.) 
10 mtr. 80 cm., 3) Mario (AZS) 
9 mtr. 7 cm.

Przedbiegi na 200 m.: I. 1) Lan
gier (Czarni)) 24.8 sek., 2) Biemak 
(C.) 5 mtr. w tyle; II. 1) Ośw ię
cimski (C.) 25 sek., 2) P iątkow ski 
E. (Pogoń 3 mtr. w  tyle.
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Międzynarodowy turniej tennisowy.
Wczorajsze wyniki.

P ierw szy  dzień turnieju mię
dzynarodowego pnziymósł szereg 
zw ycięstw  lwowianom. Podajemy 
wyniki poszczególne, zastrzega
jąc sobie oiplis, po ukończeniu tu r
nieju.

Głażew ski-Rentschner 1:6, 6:4, 
6:4; Scott - M eissner \valk-ov;

Kuchar -W ierzbow ski 6 :2, 6:0 ; 
M arszew ski-Eabry 6:3, 6 :0; Biei- 
ski-Valisch 2 :6, 6:4, 6:3; M arsze- 
wskl-Bielski 6:3, 6 :1; G łażew ski- 
Potucaek w. ov; Bogucki-Mościc- 
ki 2 :6, 6 :2, 6:2; Kruczkiewicz-Go- 
dlewski 6:3, 6 :2 ; Stahl R.-Płażek 
6 :0, 6:1.

i(B) Na wiosnęi 1924 r. z  dworca 
W schodniego na P radze odjeż
dżali! rekruci pobrani z  P . K- Li. 
W arszawa.

R w etes i rumor, podchmielona 
brać poczęła bawić sie Po sw o
jemu.

Przy kobiecie i wiaie 
życie błogo płynie,

toteż popijając sobie niezgorzej 
z zaprosizonemi z miasta „Panien
kami’1 dalej w  tany.

Nie podobało się to oficerowi 
inspekcyjnem u transportu , chor,. 
Gątkiewiczowi, k tó ry

dobyw szy rewolweru 
wpadł do jednego z wagonów 
i kazał młodym wojakom uciszyć 
się natychm iast i Pogasić światła.

Nie wiedzieli chłopcy Co to dy
scyplina.

W ystąpienie dowódcy w yw o
łało olbrzymią aw anturę, w  cza
sie której chorąży chcąc uzyskać 
posłuch

strzelił w tłum
raniąc śm iertelnie najbardziej a- 
wanturującego się szer. Federo- 
wicza.

Bij kto w  Boga wierzy!...
Rekruci wzburzeni do żywego, 

rzucili się hurmą na uchodzącego 
chorążego i czem kto mógł, no 
żem, kijem, pięścią, cięgłami — 
dalej w  niego. W  mieście roze
szła się pogłaska, że rekruci, 
zbuntow aw szy się na dworcu 
Wschodnim

mordują oficerów...
Gdy skonsygnow ane dla s tłu 

mienia „buntu", oddziały piechoty

i kaw alerji przybyły  na, m iejsce 
w ypadku

Panował tu już zupełny spokój.
Najbardziej winnych w  tej spra

w ie rekrutów  sądził już sąd  woj
skow y w  W arszaw ie.

B y ły  chorąży Gątkiewicz, obe
cnie porucznik, po owem zajściu 
95 % inwalida, oskarżony przez 
prokuraturę wojsk, o m orderstw o 
sranie natom iast w  tych dniach 
przed sądem wojsk, w e Liwowie.

g e n e r a l e  J
Cóż to za porzędeczek?

Magistrat ofiarował 
grunty na cele do

broczynne.
Trzy nowe domy humanitarne.
(1) Na wtorkowem  posiedzeniu 

M agistratu uchwalono przychylić 
się do próśb w sprawie ofiaro
wania gruntów miejskich pod bu
dowę domów dobroczynnych.

I tak na Persenkówcet stanie 
w przyszłości kościółek oraz o- 
chronka dla. biednych dzieci, któ
rej zarząd obejmą znane ze swej 
owocnej pracy  na tem polu SS. 
Felicjanki- 

Grunt miejski obok bursy im. 
Boberskiej (naprzeciw pl. T ar
gów Wsch.) przeznaczono pod 
budowę II Domu akademickiego 
dla słuchaczów U. J. K.

W reszcie na budowę „Domu 
Fołnierza’1 otrzym ał miejsce 
Związek Obrońców Lw ow a obok 
domu pomocniczego teatrów  
miejskich przy ul- Słonecznej.

Bezdenna otchłań zgnilizny.
Zbrodniarze nie oszczędzili młodych, niewinnych istot.

(—) Doba powojennego rozlu
źnienia obyczajów obfituje w za
straszające objawy. Dowiaduje
my się teraz o wypadku, który 
można nazwać istotnie potw or
nym. Oto y  pewnym pryw atnym

Upadek angielskiej larfy z konia.

Lady Hamilton p o d czas w yścigu z przeszkodam i dla pań spad ła  
konia „Amiral II“.

N atychm iast dosiad ła  innego i dokończyła gonitwy.

zakładzie naukowo - w ychow aw 
czym

zachorowała wśród podejrza
nych objawów pewna uczen

nica VIII kl.
Rodzice jej spostrzegli niepo

kojące objawy choroby i dziwne 
zachowania się córki- Zaprow a
dzono panienkę/ do lekarza, a ten 
stwierdzi] poważną chorobę we
neryczną.

Gdy rodzice czynili dziew czy
nie w yrzuty, czemu doauściła do 
stanu aż .tak dalekiego zaniedba
nia choroby, nieszczęśliwa tłu

maczyła się, że nie zw racała na 
to uwagi, gdyż 

i inne jej koleżanki zapadły na 
to samo niedomaganie, wobac 

czego nie przypisywała mu 
znaczenia.

Ziozpaczeni rodzice zawiado
mili dyrekcję zakładu, która ze 
swej strony spowodowała pod
danie oględzinom lekarskim 
wszystkich uczennic. I oto ujaw
niła. się rzecz potworna. Oto 

około 20 panienek cierpiało na 
choroby weneryczne, mniej 

lub więcej groźne.

Mordował w celach... naukowych.
A  później zr/arjował...

Amerykańska historia,

Nowy Jork  ma senzację krymi
nalną. Oto syn znanego miliarde
ra, Ryszard Loeb, osław iony 
morderca,
skazany niedawno na dożywotnie 

więzienie — zwaijowaj.
Rapa nie mógł znieść hańby 

syna i spokojnie soMe um arł; 
wieść ta na syna podziałała tak  
w strząsająco, że popadł w trw a
ły.

beznadziejny szał.
Sńtaw a Loeba obiegła przed 

niedawnym  czasem ca ły  świat. 
Do spółki z swym kolegą W illia
mem Leopoldem, również synem 
miijardera am erykańskiego, za
mordował on 14-letni!ego chłopca 
Franka, z  którego rodziną m or
dercy żyli w  przyjaźni.

Zwabili im  chłopca w racającego 
ze szkoły, uwieźli go autem, za-

dobili w  drodze a zw łoki rzucili 
iCiodmlejskieji fosy.

Podczas rozpraw y tłumaczyli 
się oskarżeni ze w zruszającym  
cynizmem, ,ż)e mordu dokonah 
w  celach... naukowych. Chodziło 
im o

zbadpme faktu śmierci
i wrażenia, jakie to robi na spra
wcach...

Spodziewano s,R oczywiście, 
że obaj skazani będą na śmierć. 
Sady am erykańskie są jednak o- 
strożne i łaskaw e.

Sędziowie otrzyimali szereg  lis
tów, w  których grożono im śmier
cią na w ypadek, gdyby synow ie 
miljarderów .nie byli ukarani 
śmiercią. Mimo to skazano Loe- 
hlą ty lko  na dożywotnie wiezie
nie.

Teraz?

Na niżej podany fakt zw raca
my; baczną uwagę miejscowej 
w ładzy wojskowej. Może po 
przeczytaniu tych słów, w 26 pp. 
zapanuje porządek, jakiego w y
maga społeczeńsiwo w swejem 
wojsku?

A oto fakty.
Do ćwiczeń w 26 pp. zostaje 

powołany rezerw ista plut. Marjan 
D.

Chłopak przeszedł już w szyst
ko. Był w  Legjonach, w  16 loku 
życia ranny, wrócił do domu na 
kurację, wzięty do wojska austr. 

przebył kampanję w e  
Włoszech, 

następnie po szczęśliwem  roz- 
padnięciu się Austrji bronił Lwo
wa, chorował na tyfus w Kosa- 
czowie-,
służył dalej do r. 1921 w  wojsku 

polskiemu
Rozumie się, że przejści? te 

fatalnie odbiły się na jego zdro
wiu.

Zgłosiwszy się do ćwiczeń, 
staw iony przed komisją lekarską 
w szpitalu okręgowym, prze
świetlany, zostaje
zupełnie uwolniony od ćwiczeń 

z kat. D. .
Było to

23 maja br.
W raca do 26 p- p. i czeka na 
zwolnienie.

Mija dzień, drugi- trzeci, .y- 
dzień... Chodzi po koszarach jak | czędności- 
błędny w  cywilnem ubraniu...

nudzi się.
Nadchodzą Święta Zielone, 

równocześnie dowiaduje się. że 
papiery z jego uwolnieniem 

są już w pułku.
Podczas św iąt w  domu, dostaje 
krwotoku- Lekarz poleca spokoj
ne leżenie, lód....

Po świętach zgłasza się w 
kompanji. Kapitan z grupy „dać 
mu szkołę" zam yka go na 7 dni 

ciężkiego więzienia, 
nie pozwoliwszy na żadne tłuma
czenie. Lekarz pułkowy, również 
z tych „dać mu szkołę", nie b a
dając skazanego, nie zw racając 
uwagi na zwolnienie zupełne 

porozumiawszy się z kapita
nem,

stw ierdza na piśmie, że D. karę 
odsiedzieć może.

I odsiedział; dziś zaś leży w 
łóżku z gorączką 39‘6°. Zdaw ało
by się;, że w szystko w porządku. 
Zamknięto go 3-go; w  rozkazie 
zwolnienie pojawiło się 4-go, 
lecz już 3-go rano kapitan i le
karz zaznaczyli, że 

wiedzą o zwolnieniu z wojska 
skazanego na areszt.

Co ma znaczyć fakt, że uwol
nienie z 23 m aja pojawiło się w 
rozkazie o 12 dni później?

Pocóż karmić i płacić żołd 
człowiekowi, z którego się nie 
ma żadnego pożytku?

A tyle się mówi i pisze o osz-

Polskie Towarzystwo Budowlane S. A.
D nia 10 czerw ca br. odbyło  sib 

IV zw yczajne w alne zgrom adzenie-pud 
przew odnictw em  w iceprezesa  inż (Sta
nisław a Rybickiego. S praw ozdania  ra
dy nadro rczej obejm ujące zam knięcie 
rachunków  za rok 1924 1 bilans o tw ar
cia w złotych na 1 stycznia 1925 od
czytał dyrektor p. Kern. Imieniem ko
misji rew izyinej złożył spraw ozdanie 
p. Suchystaw  i w niósł iidzielen ieidy- 
rekcji i radzie  nadzorczej absolutorium .

W alne zgrom adzenie przejęło 
spraw ozdan ie  z czynności do  w iado
m ości i udzieliło  radzie  nadz. i dy
rekcji absolutorjum  z rachunków  ?a 
rok 1924.

Na podstaw ie w niosków  rady 
nadz. p rzedłożonych przez  p. prof.
Dr. H albana zatw ierdzono  bilans zam
knięcia za r. 1924 z su .ną stanu  czyn
nego zł. 5.505 490 75 gr. i zyskiem zł.
92.222-47 gr. Z tego  zysku postano
w iono w ypłacić dyw idendy 10 gr od 
każdej akcji, opiew ającej na 500 Mkp.
Term in w ypłaty ustali rada nadzorcza 
po  praw om ocności bilansu złotow igo.

Na cele hum anitarne uchw alono 
2000 zł. Na rok 1925 przeniesiono 
6.401 zł 85 gr.

Bilans o tw arcia  w złotych na dzień 
1 stycznia 1925, p rzedstaw iony  przez 
p. prof. Dr. H albana w ykazuje stan 
czynny z 6,241.152-53 gr. stan  bierny 
zł. 5,511.12tr97 gr. a zatem  w artość 
m ajątku T ow arzystw a zł. 730.023-5Ó gr.
Z arząd  postaw ił w niosek, aby z tej 
sum y przeznaczyć na kap ita ł akcyjny 
zł. 600.000 a na fundusz zapasow y 
zł. 130.023 56 gr. kap ita ł akcyjny okła
dający się z 600.000 sztuk  akcji 
500 Mkp. podzielić na 12.000 
50 każda, tak aby na 50 akcji 
nych po 500 Mkp. p rzypad ła  j t  ina 
now a akcja na z. 50.

W nioski te  uchw alone jednogło
śnie po spraw ozdaniu  komisji rewi
zyjnej, referow anem  przez  p. Suchy- 
stawa.

N astępnie zatw ierdzono zmjany 
statutu, spow odow anie przew artościo
waniem  m aiątku na zło.e.

W  m iejsce cz>onków radv nhdz. 
dr. Jana  K antego SteczkewsSekd • * i -  

dr. W łodzim ierza K ozubski eg o ,/k o 
optow ano na w niosek dra  B o z ie ^ c z a  
na członków  pp . dr. Juliana R u ż /ą d e -  
go, dyr. Banku G ospodąi stw r tą jo -  
w ego i w ybrano jako członków 'ko- 
misji rewizyjnej pp. Antoniego B 
ro, Eugeniusza B arczaka i Fryderyl 
Suchystaw a, a jako  z a s tę p u  p- 
Jana Szczyrbę.

P rzy w nioskach i interpeRęjft.ofrYszym ciągu przed łużen ie  tej linji na 
uchw alono następu jącą  rezolućjc p - Zw ierzyńcu przez H rubieszów -W ło- 
M ączyńskiego: P o leca się radzi- ' ąd“ dzim ierz W ołyński do Kiwerc (Rów- 
zorczej i dyrekcji, aby ńajpćźrijpCjffifl nego), oraz budow y linji Chełm -Hru- 
końca r. 1927 p rzeprow adziły  oęza- i b ieszów -Sokal i Craków-Miechów- 
cow anie n ieruchom ości, taboru  bijdo- Aelisławice. P ro jek t odcinku Zagłębie

’J łv
akcjJ po 
akcji po 

cii aaw -

pole  pracy. P rzew ażna część bu d o 
wli, h tó ie  T ow arzystw o wykonało 
w roku 1924, należała do  kategorji 
budow li rządow ych wykonanych z p o 
lecenia  m inisterstw a spraw  w ojsko
wych, m inisterstw o k o k i, robót pu- 
b ticzn /ch , m in-sterstw ', W. R. i O. P. 
N ajw ażniejsze budow ie były: P o rt
handlow y na Saskiej K ępie na W iśle 
w  W arsza vie, Iinje kolejow e W idzew, 
Zgierz, Kutno, 57 km. Hajduki-Ko 
chłowice 4 km. dług. i W arszow ice- 
Paw łow ice Chybi 13 km dług., które 
oddano do użytku publicznego, m ost 
kolejowy 4-torow y na W iśle w W ar
szaw ie, składy am unicyjne z toram i 
dojazdow ym i w m iejscow ościach I., II. 
i 111. obejm ujące 70 budynków  i 23,5 
km torów , dw a gim nazja i zakłauy 
w ychow aw cze w T om aszow ie Lubel
skim i Puław ach, fabryka broni w R a
domiu, nadbudow ę Kliniki chorób wew. 
w e Lwowie, budynki dla składnicy 
sanitarnej na P ow ązkach  w W arsza
w ie, strzelnica w Łukowie, Brześciu 
i C zęstochow ie, domy m ieszkalne dla 
oficerów  w Lublinie, sanato rjum  w oj
skow e w Rajczy, m agazyny w ojsko
w e w Katowicach, łaźnia garn izono
w a. w Przem yślu , koszary  i stajnia 
w  Żółkwi, p -zekształcen ie  budynku 
kom endy m iasta w e Lwowie, stacja 
pom p i w ieża w odna w Pyszkow cach, 
fabryka pap ieru  i ceiluiozy w Z agó
rzu."kolonia dom ów  m ieszkalnycn dla 
kooperatyw y im Staszica na M oko
tow ie w W arszaw ie, dom  sędziów  
w  W arszaw ie, dw ie wille pryw atne w 
W arszaw ie, jedna w e Lwow ie, dom 
m ieszkalny dla Banku Polskiego w e 
Lwowie i t. d. T ow arzystw o posiada 
dom  m ieszkalny i place składow e z 
magazynam i w W arszaw ie, place 
sk ładow e w e Lwowie, fabrykę cegieł 
i dachów ek w K aszew ach (pow . Ku
tno) w apiennik w K rasow ie, kam ie
niołomy (wapienniki w  Suchedniow ie 
i (granitu) w Kieso wie, tartaki w Re- 
gnach, w W arszaw ie i Krasowie.

Tow arzystw o orzystąpiło  do z re 
alizow ania projektu "budow y kolei 
z Z agłębia Dabrowi kiego przez B usk- 
Pinczów -N isko do Zw ierzyńca długość 
311 km. G rupa pełnom ocników  Tow a
rzystw a w raz  z g rupą ks. S tanisław a 
LuDomirskiego zaw arła um ow ę z jed 
nej sł rony z m inisterstw em  kolei z. 
drugiej s tro iy  z firmą angielską 
A rm strong-W hitw ort et Co. w Londy
nie, w spraw ie utw orzenia Spółki 
Akcyjnej dla budow y i eksploatacji 
wymienionej linji kolejow ej, a w dal- 

p rzed łużenie  tej linji

w lanego i m aterjałów  dla ewentiiafne-. 
go do tow an ia  funduszu zapasowego-, p ła to w an y  

koncesyjny

Spraw ozdanie T  ow arzystw a p o d 
staw ia trudności, z jakiem i T ow raw - 
stw o w alczyło, w skutek  braku! ̂ kapi
ta łu  obro tow ego  i ciasnoty n a  targu  b tdow a.

Dąbrowskie Zwierzyniec jes t już o- 
i Iinja w ytyczona, dekret 
p rzez  R adę m inisterstw a 

zatw ierdzony i po  uchw a:eniu ustaw y 
tfwąrancyjnej p rzez  Sejm, nastąp i u« 

.ństytuow anie T ow arzystw a budow y 
i  eksploatacji kolei i rozpocznie się

pieniężnym , paraliżującej cało B ędzie to  p ierw sza iinja m agis-
gospodarcze  i ham ujące ' rozv. pjT.TA i/ sIe ^zbudow ana obcym  kapitałem  
w arzystw a. M imo tych n iepom yśh aisc«  a zatem  początek  wielkiej
okoliczności zdo łało  Towa f ys. rw '  ^ * c ji ro  hudow y naszej sieci kom u- 
zam knąć rachunki w roku 1924 pow . ’ tiTaćyjnej podjętej przez pryw atną 
żną  nadw yżką dochodu i rozszęjrz inicjatywę.
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KRONIKA.
KALENDARZYK- 

WINSZUJEMY: Dziś: Janowi 
z F. — Jutro: Antoniemu.

REPFRTUAR TEATRÓW.
Teatr Wielki: Dziś o g. 7.30: 

„Żydówka". — Jutro o g. 7.30: 
„Joanna D’Arc“ (premiera, jubi
leusz Stefana Lochmana).

Teatr Mały: Dziś o g. 7-30: 
„Dzikus". — Jutro o g- 7.30: 
„Świt, dzień i noc'’.

Teatr Nowości: Dziś i jutro 
o g. 7.30: ,,Dama w purpurze *.

m a g is t r a c k a  z a g a d k a .
(B) M agistrat lwowski rozpisał 

konkurs na zagadkę,, a kto ją 
rozwiąże, dostanie konia z rzę
dem. Od czterech tygodni rozpo
częły się prace przy naprawach 
chodników i bruku na pl. Aka
demickim — dotychczas zdoła
no ów plac tylko rozkopać, mi
mo, że pracuje tam aż ośmiu ro
botników.

Kiedy praca ta  zostanie skoń
czona?

—o—-

W  k r a j  u  n ę d ^ a
a z Włoch sprowadzamy setki wagonów młodych 

ziemniaków.
Na ogół w szyscy pogodzili się 

już z rzekomą koniecznością 
sprowadzania zagranicznych .no
wości", potrzebnych naprawdę 
tylko dla napełnienia kieszeni 
wielkich importerów.

■W okresie największego upad
ku marki sprowadzaliśmy 

ażurowe pończoszki i  naj
droższe szampany, 

gdyż ktoś uznawał je za konie
czne dla podniesienia kultury w  
Polsce-

Szampan spijali paskarze i in
ne

chim siwo moralne,
zaś jedwabiem szelesciały ich 
siostrzyce duchowe.

Minęło to. Poczęliśmy sprow a
dzać ■— któż zgadnie? — młode 
kartofelki ze słonecznej Italji.

W  okresie bezrobocia, ścisku 
gotówkowego, ogólnego pognę

bienia i przygnębieni^ sprowa
dzają jakieś smakowite gardzioł- 
ka czy też żarłoczne rekiny fi
nansowe 250 wagonów włoskich 
ziemniaczków.

Czyż pamięta kto o tern, że
Polska zajmuje piąte miejsce 

w  wszechświatowej produkcji 
ziemniaków i że sama usilnie po
szukuje rynków  dla umieszczenia 
nadmiaru tego ziemiopłodu?

Pvzy normalnym i mocnym bi
lansie handlowym wymiana pro- 
dnk ów między państwami jest 
ocz ■ wiście pożądana, a nawet 
koiieczna, lecz byw ają okresy w 
finausowem życiu państw a i je
go óbywaten, kiedy naw et w cze
sne kartofle w ynoszą się nad 
pozom  zbytku, a polityka taka 
jest grzechem przeciw własnej 
walacie i państwu-

Ruch wydawniczy.

Jaeger i tow. w dniach najbliższych 
otrzymają akty oskarżenia
a w  łipcu staną przed sądem.

Rozprawa przeciw Steigerowi we wrześniu.
Dowiadujemy się, że w dniach 

najbliższych zostaną wręczone 
ak ty  oskarżenia Jaegerow i i tow., 
przeciw  którym  ukończono już 
śledztwo.

Jak sobie czytelnicy przypomi
nają, znany właściciel drukarni, 
Jaeger, rytownik Glasermann, fo
tograf Miinz, inżynier Kornluber, 
właściciel ciura pryw . d e tek ty 
wów Dwornicki i abiturient giimi 
M ykietyn, aresztow ani zostali 
sw ego czasu

pod zarzutem prowokacji 
dokonarei w związku ze sprawą 
zamachu na P- Prezyd. Rzpltej, 
a mianowicie wprow adzenia w 
błąd w ładz polic. i sądowych o- 
raz. oszczerstw a przeciw nieja
kiemu Panczyszynowi, na k tó re
go rzucili fa łszyw e oskarżenie 
jakoby on był sprawcą owego  

zamachu.
Miało im mianowicie chodzić o 

ratowanie osoby uwięzione;^ 
Steigera.

O ile nam wiadomo, w akcie 
oskarżenia, oskarża ich prokura
tura o nakłanianie do iałszyfych 
zeznań, za co grozi im kara do 
jednego roku więzienia.

Gdyby natom iast w toku roz
praw y udowodniono im również 
oszczerstw o odnośnie do osoby 
Pańczyszyna, w ów czas wymiar 
k ary  byłby znacznie więKszy 

O ile przeciw  aktowi oskarże
nia nie wniosą oni sprzeciwów, 
rozpraw a odbędzie się prawdopo
dobnie

w drugiej Połuwie lipca,

a przewodniczyć jej będzie radca 
Franke. 1 3■

Obrony podjęli się adwokaci: 
Grek, Pieraicki, Dwernicki i Dat- 
tner.

Rozprawa
przeciw Steigerowi

rozpisaną zostanie doińero na 
w izesień.

-xox-

Góry złota w republice Jakutów.
Tysiąne poszukiwaczy starają się o koncesje.

Otrzymaliśmy nast. w ydaw n.:
A. F. Ossendowski — ..Przez 

kraj zwierząt, bogów i ludzi. Zna
ne dzieło pojawia się obecnie w 
drugiem wydaniu.

Wł. Reymont — Chłopi. W 2 
tomach. Szóste popularne w yda
nie.

„Z całego świata”, miesięcznik 
Nr. 6, w ydaw any przez Bibljote- 
kę dzieł w yborow ych, w yszedł 
z druku. O kładk i piękna, T reść 
doborowa i interesująca.

Hoene-Wroński: „Tablica psy- 
cho'cgji‘‘ Poprzedzona rozpraw ą 
wstępną z ladoptyki ip. t. „P.rawo 
stworzenia albo autogenja rzeczy
wistości. Przełożył z  francuskiego 
Józef Jankow ski. Książnica-Atlas, 
Lw ów -W arszaw a 1925.

J H. Fabre: „Szkodniki’1. Biblio
tek i Iskier. Ładnie w ydane dzie
ło znakomitego przyrodnika w 
prz ekładzie Z. Bohuszewiczówny 
zad ie ra  pogadanki o owadach 
szkfidliwych.

W iadomość o odkryciu no
wych pokładów złota w republi
ce jakuckiej na Syberji rozeszła 
się lotem błyskaw icy po całym 
globia. Miejscowość, w  której 
znaleziono złoto, leży w odległo
ści 2000 km. od Jakucka- a 900 
km. od najbliższej stacji kolejo
wej. Odkrycia dokonano w  roku 
1923. W  przeciągu krótkiego cza
su zgłosiło się tysiące poszuki
w aczy złota, którzy żebrzą o

koncesję Sowjet republiki jakuc
kiej.

Rząd pobiera 20% zysku.
W samej miejscowości, która 

jest bazą dla w ypraw  po złote 
runo, panuje szalona drożyzna.

Jeden pud krupczatki kosztuje 
od 21 do 25 gramów złota.

Banknoty 
nie przedstawiają tann żadnej 
wartości.

DLA PIĘKNEJ PANI. 

G w a ł t u  !•••
Elegancka pani obrabowała m ężczyznę z... kołnierzyka.
Panie przy klasnęły m o d z ie , 

która wydoibyła z zapomnienia 
kołnierzy k i z białej o rg a n d y ,  k r e -  
P iszyfonu  lub p r ą ż k o w a n e j  piłki, 
z a w s z e  bowiem s ą  „do tw arzy" 
i odświeżają totnią sukienkę-

Kilka rzędów w alansjenkk albo 
plisowane wykończenie dodają 
lekkości tym  kołnierzykom  i man
kietom.

Kamizelka z zakładeczek, me- 
reżkow ana, lift) gładka jak  pia- 
stron męskie! koszuli, noszona 
jest naw et do strojnych sukien, bo 
moda dzisiejsza okradła męż
czyzn i przyw łaszczyła sobie iicłi 
w ysoki kołnierzyk i czarną k ra 
watkę, t. zw. m otylek.

Dużą sym patją darzy moda ta
kże żabot i to w najrozmaitszej 
postaci. Mpże więc być długi od 
szyi do rąbka sukni z tęgo same-

--------- xo x

go robiony m aterjału, co suknia, 
może być k ró tszy  od pasa z bia
łego plisowanego crepe Georget- 
te, albo też, gdy kogo stać na 
praw dziw e brukselskie i w enec
kie koronki, Pięknie w wachla ■ 
rzy k  ułożony.

Poniew aż długi rękaw  coraz 
bardziej zdobyw a sobie praw o o- 
byw atelstw a, mankiecifa i falban
ki zastosowują się do kształtu 
i typu kołnierza lub kam izelki 
Często przybiera kołnierz formę 
chusteczki, związanej węzłem  
w kraw atkę, a  w tedy i m ankiety 
wiąże się w podobny sP(osób.

Można więc tak  naw et starą  
i „opatrzoną" sukienkę odświe
żyć i zm odernizować. Nie kosztu
je to drogo, a spraw ia przyjem ne 
złudzenie nowości.

Warszawianka.

Historyk zbrodniarzem.
Zabił Wilhelma Telia.

„KURJERA LWOWSKIEGOu
do wszystkich odbiorców

zalegających z prenumeratą.

Pom yłek, olędów i fa łsz : stw  
historycznych, które ogół niewta
jemniczonych przyjm uje „na o d 
rę" za izeczyw istość,

wykazuje historja 
nieskończenie wiele- Do <jcie-
kaw szych i najbardziej znanych 
należy kw estja istnienia bona'.era 
szw ajcarskiego Wilhelma P ila , 
postaci tak dobrze nam zna i :j z 
literatury powszechnej.

Jakkolw iek w szyscy  znają
dzieje Wilhelma Telia, jego hi
storię z zestrzeleniem  jabłka z 
■głowy syna, sprawę z w in k u  
Riitli itPi. nie ulega dzisiaj w ą tń i-

wości, że Tell nigdy nie tiia ł, 
wszystkie w ypadki te zostały 
zm yślone w XV. wieku i ą ->o- 
prostu

wędrowną bajka,
która z Danji ,przeniesiona W a
ła do Szwaj carji.

Niemniej jednak do dzisiaj jesz
cze, każde dziecko w S z w a ji r j i  
.potrafi pokazać kaplicę Telia, 
miejsce gdizie strzelał luo gdzie 
topił Gestora ftd. W szystko  to 
są naleciałości późniejsze, bo w 
tym w ypa dku nie padanie zrodzi
ło literaturę, lecz literatura «lała 
piochop do podań 'udowych.

-xox--------
Zi.owu harce pijanego szofera.

W czoraj o godiz. 7 szofer Lu
dwik Dzierżyński, zam. przy  u;. 
Zielonej i. 59, jechał autem  Nr. 
7803 ul. Zieloną tak  nieostrożnie, 
że u zbiegu tej ulicy z u i Zybli- 
kiewicza w jechał na chodnik, sku 
Ikiem czego auto uderzyło o jego 
kraw ędź i zostało uszkodzone w 
taki sPosób, że jedno przednie i 
jedno tylne koło uległo prawie 
zup e 111 e i n u zn i szcz e niu.

Uszkodzone auto zabrałio przy

pomocy drugiego samochodu do 
garażu. Jak  stwierdzono, Dziu- 
rzyński był w sta,nie podpitym 
i wiózł na swym samochodzie 
zupełnie pijaną prostytutkę, Ma- 
iję Bednarską, zam. przy ulicy 
Szkarpaw ej 1. 5. Dziurzyńskiego 
PO wylegitym owaniu uwolniono, 
B ednarską zaś ze względów s a 
nitarnych oraz za opilstwo o sa 
dzono w areszoie.

PENSJONATOM, ht STAURACJOM eic.
w zdrojowiskach i miejscowościach klimatycznych

w y s y ła  c o d z ie n n ie  n a  z a m ó w ie n ia  firma

we Lwowie
Rutowskiego

paloną i surową
Edmund Ricdl ui. 3.

1833
KAW Ę codziennie święto 
HERBATĘ chińską i ceylońską 
KAKAO holenderskie, WINA, WÓDKI I LIKIERY 

T o w a r  p ie rw sze j jakości. Cenniki na żędanie od w rotn ie

| udelikatnia i  odświeża wrę, Chroni twarz / ręęel 
• . przed pikanie ni, , ć |

HENRYK ŻAK-POZNAŃ. f ( 'bryka perfum i  kosmetyków, \

Zastępcy na M ałopolskę 
1644

Kresy: % D E N  K 0 W S K I  
P a ń s k i 11 e.

i W . R E P A ,  Lw ów

Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i oso&cwych
w a ż n y  od 5. c ze rw c a  1925.

Ze L w o w a  o d c h o d z ę : Do L w ow a p r z y c h o d y
Przez: Do Czas odjazdu Przez 7 . Czas przyjazdu

Kraków

(.liei./ytiu
Knlowic
Piotrowic
Poznaniu
Żywcu

7-10
10-10
:l~2:,, 18-20, 207.;-. 
15*25 przez Katowice 
0*05

Kraków

C*eszyna
Katowic
Piotrowic
Poznania
Żywca

22*00
19*05
015. 8*20, 17-20 
12-35przez Katowice 
9 50

Bełzec-Re-
jowiec

Chełma 
W ar.sza wy

17*45
U-lU,17*4f»A. 23’lft

Rejowicc-
Bełzec

Chełma
War-zawy

192 0fi-OD, 11*45
Przeworsk-
Rozwadów

Łodzi
Warszawy

17 15 p. Skarżysko 
11*10, 19-30

Rozwadów-
Przeworsk

Łodzi
Warszawy

750 Skarżysko 
8-45, 18*10

Sapieżankę-
W łodzitnlerz

(iiajewa
Kowla
Wilna

10-J0 przez Kowel 
18-50
10-10 przez Kowel- 

Brześć-Białystok
Włodzlmierz-
Sapieżankę

Grajewa
Kowla
Wilna

17*35 przez Kowel 
8*40
17 35 nrzez Biały- 
stok-Brześć-Kowel

Krasne

Brodów
Podwołoczysk
Równego
Tarnopola
Wilna

Zdołbunowu

19*20.
9‘35-J-, 23-20 
13*55. 22-2 i 
G-30,9*3510*12 23-20 
22-20 przez Sarny- 
Barauowicze 

13-55, 22*20

Krasne

Brodów
Podwołoczysk
Równego
Tarnopola
Wilna
Zdołbnnowa

9'2o
12-00, 10*55 
7-lo, 10*20 
0-15 12*0016*55 21*45 
7*10 przez Barano
wi cze-Sarny 

7-10, lfi*20

Stryj Borysławia 
Ław ocznego

9*35, 19*25, 23*55 
l»*S0. 10-05*, 17-05 Stryj Borysławia 

Ław ocznego
725, 1(5*00, 17*55 
9-52, 22-10, 23*17 §

Sambor Now. Żagórza 
Sianek

8 00. 23-45 
14*30 Sambor N. Zagórza 

Sianek:
7-00
10 00, 19*10

Chodorów
Kołomyj i 
Śdinłyna 
Stanisławowa

14-00
9*40 10-05 20 00 23-00 
li-50

Chodorów
Kolo myj i 
Śniatyna 
Stanisławowa

12 10. 21-30 
5*45 9*25,17*00 17*30

Do:
Jaworowa 
Podłiajec 
Rawy Ruskiej 
Stoauowa

7-05, 17 30 
7-35, 17*08 
8*10
6*50, 17-38

Z:
Jaworowa 
Podłiajec 
Rawy Ruskiej 
Stojanowa

7*30, 17‘40 
7-50, 21*10 
8*25
9*o0, 18*45

łCursuje od 5. VI, do 31. VIII. w doie poprzedzające święto rz.-kat. oraz w soboty z  wyjątkiem 15. VIII.
A Od Rejowca pociąg pospieszny; f  od Tarnopola pociąg osobowy. § Kursuje od 5. VI. do 31. VIII 

w niedziele z wyjątkiem 28. VI. oraz w święta rz.-kat. z wyjątkiem 15 VIII.

Dyrekcja we Lwuwie.Poczt i Telegrafów 
Konkurs.

na d ostaw ę w ozów  i w ózków  pocztow ych. 
D yrekcja P oczt i T elegrafów  we Lwowie rozpisuje 

niniejszem  Konkurs na dostaw ę:
a) 12 w ózków  2 ołowych ręcznych mniejszych utwartych 

i zam ykalnych,
b) 26 takich sam ych w ózków  w iększych,
c) 10 w ózków  3 kołowych,
d , 3 wozy do p rzew ożenia  poczty, m niejsze,
e) 2 „ „ „ w iększe,
f) 8 w ozów  do doręczen ia  paczek adresatom  do domu.

W ozy i wózki m ają być w ykonane z doborow ego 
m aterjału , lakierow anie em aljow e w kolorze przepisanym , 
a w ofercie ma być zapew niona 2 letnia gw arancja  wy
trzym ałości w ozów  i wózków. Na w ozy aCl d-f) należy 
przedłożyć oferty z cenam i na osie zwykłe, oraz na osie 
na łożyskach kulkowych.

Term in dostaw y w szystkich w ozów  i w ózków  ustala  
się do końca bieżącego roku z tern wyrażnem  zastrzeże
niem, że niedochow anie tego term inu spow odow ałoby 
ew entualnie uniew ażnienie zam ów ien ia . D o oferty należy 
dołączyć kwit urzędu  pocztow ego Lwów 1 na złożone 
w kasie tegoż urzędu w adjum  w w ysokości 3%  ceny 
ofertow ej z tem , że  przedw czesne cofnięcie oferty, po 
ciągnie dla oferenta stra tę  w adjum  na rzecz Skarbu, 
w raz ie  zaś  dojścia  do umowy, w adjum  posłuży na z a 
bezpieczenie w ykonania umowy.

O ferty n ieodpow iada jące w arunkom  konkursu nie 
będą rozpatryw ane.

Szczegółow ych wyjaśnień udzieli O ddział g o spodar
czy D yrekcji P o .z t i T elegrafów , pl. Smolki 3. 11. p .

Z astrzega się p raw o sw obodnego  w yboru oferen
tów , zm niejszenie zam ów ienia, podzia ł zam ów ienia m ię
dzy kilku oferentów , ew entualnie zupełne uniew ażnienie 
konkursu.

Oferty należy w nosić do 18 czerw ca br. g. 12, w wy
mienionym w yżej oddziale gosp ..darczym.

Lwów, dnia 7. czerw ca 1925.
1851 P reze s : Inż. Dutczyński.

Kupno i sprzedaż.

Bez kon- U l o n n u  trw ałe 
kurencji J  cynko
w e zł. 30 gdzieindziej takie 
sam e zł. 40 poleca specjalny 
tlział w anien W ojciecha Za
jąca, Lwów, O ssolińskich 14.

1831

Do b e r m a n y  7  ty g . d o
sprzedania . Janow ska 

120 (koszary) W ybranow ski.
1856

P osady i prace.

Ru t y n o w a n a  siłaobzna- 
jom iona dokładnie z ma

nipulacją biurow ą, p iszącą 
biegle na maszynie, pragnie 
zm ienić posadę od 15. lipca 
lub 1. sierpnia. Zgłoszenia! 
do adm in. „K urjera Lw.;.L 
po d  „Zofja“. 184,

POSZUKIWANY ustosun
kowany pow ażny przed

staw iciel z n iedzibą w eLw o- 
w-e lub.-i" !.sy ; a wscho
dn ią  M a ło ^ ls L ę  u  bianźy 
m aszyn i j  tez  szlifierskich 
w yrobu pi -w szorzędnej fa
bryki zagi óicznej. Zgłosze
nia listow  i) z podaniem  re
ferencji : U /. Jerzy B auerei iz, 
S o s n o w i^  3-go m aja Nr. 7.

  , 1858

Ko n : J o n o w a n y  m aj- 
stei cirślia, przyjmie chę

tnie wpyeii-ą robotę do so 
lidnego w ykonania w każdej 
m iejscow o:ci, akordow o lub 
na  di',:ów,:ę w przystępnej 
c e n i. zglcjszenia do admin. 
„K ur- - , i|.w.“ pod  Samo- 
dzit'l y. 1142

Nauka i w ychow anie.

M itiu  kania.

Ceny ogłoszeń:

f / (  MjFORl 3WY pokój w raz 
* '*■ i. ća łobż i ennem  utrzym a 

jest z a ra z  do wynajęcia. 
i_ 'v  , - „ ś tę p n a  A dres ul. 

If. | «  . n o .  1847\------ f------

j/O N W E R S A C Ji, literatury, 
IX  gram atyki francuskiej, 
niem ieckiej udziela dyplom o
w ana nauczycielka Sykstusk..

44. Kurs przygotow aw czy ^  a ~ P*_____________
do kwalifikacji, ew entualnie!r>jM N A ZJU M  dla chłopców 
także  do matury sem inarja l- |V J p P}CZvńska 28. fSuoiń- 

lipca.nej od 13. lipca. Znakom ite 
przerob ien ie  program ów  mi
nisterialnych. P rzeszło  luOO 
aprobow anych. 1818

Pełczyńska 28. (Supiń 
skiego). EGZAMIN W STĘ
PNY 25. czerw ca o godz. 10. 
Szkółka frebl. i szko ła  pow sz. 
im. Dra Niemca. W pisy co
dziennie od 12-30-13. 1841

M O T O R Y  „P e rk u n "
Sem i-D iesel wyrób polski, otrzymały I. n a g io d ę n a  
w ystaw ie w Paryżu, gdyż są  pojedyncze, ekonomi

czne i bardzo łatw e  do obsługi. 1752 
Na dogodne spłato tak  m otory, jak maszyny 
młyńskie, obrabiarki, pom py, pędnie, pasy, prasy 

do dachów ek i t. p., poleca

„PILOT", Lwów, ul. Batorego 4.
Setki listów  pochw alnych, oraz cenniki na żądanie.

KURS PRAKTYCZNY METOD.-PEDAGOGICZNY
dla kandydatów  na nauczycieli szkół pow szechnych 

- w -  p o w i e c i e  S u w a l s k i m
oabędzie  się w Suw ałkach w' czasie od 15. lipca do 
1-go października. N a kurs będą przyjm ow ani w pierw - 
sz jm  rzędzie kandydaci posiadający  m aturę gimn , w 
m iarę wolnych m iejse — z ukończoną conajm niej t  k lasą 
gimn. bez zastrzeżeń . N auka na kursie je s t bezpłatna, 
koszta utrzym ania ponoszą  kandydaci sam i. Przew iduje 
się, że kandydaci uzdolnieni otrzym ają nom inacje i po 
bory od 1 w zględnie 15 sierpnia, ew entualnie od i w rze
śnia i urlop p iatny  do ukończenia kursu. P odania w raz 
z oryginalnem  św iadectw em  szkolnem , św iadectw em  
zdrow ia, m oralności, obyw atelstw a, m etryką urodzenia 
dow odem  stw ierdzającym  stosunek  do w ojska i foto- 
g rafją  należy p rzesłać  do 1 lipca do Inspektoratu  Szkol
nego w Suw ałkach. 1852

p r z e t a r g .
K ierow nictw o Rejonu lnż. i Sap. Lwów, ogłasza 

p rze targ  na kapiialny rem ont budynku koszarow ego  je
dnopiętrow ego w Kam ionce Strum iłow ej.

B liższych informacyj udziela referent bud. K ierow - 
nirto.a ul. W ałow a 16, 111. p-

T erm in otw arcia  ofer 19 czerw ca 10-ta godz. rano. 
1853 Kierow nictw o Rejonu Inż i Sap. Lw ó w

L. dz. 24Il|hud .|25 .

Firm. 193|25. 
slow . V. 97.

Zmiany dotyczące się Spółdzielni już wpisanej
Do re jestru  w pisano dnia: 10. lutego 1925/
S iedziba spółdzielni: Lwów.
B rzm ienie firmy: W łościański Związek Kredytowy 

Spółdzielnia z ogran iczoną odpow iedzialnością we.- 
Lwowie.

Zmiany: Na W alnem  Zgrom adzeniu odbytem  P jra  
3. XII. 1924. zm ieniono § §  1, U , 3u statutu jak w p ro 
tokole w alnego zgrom adzenia  przechov,anym  w aktach. 
B rzm ienie firmy odtąd: W łościański Bank K redytow y 
spółdzieln ia z ograniczoną odpow iedzia lnością  we 
Lwowie.

D otychczasow y §  31. sta tu tu  otrzym ał liczbę p o 
rządkow ą 32, §  32 liczbę porządkow ą 33, zaś §  33 licz
bę porządkow ą 34. N owo utw orzony § 31 brzm i jak 
w p otokole w alnego zgrom adzenia.

Sąd okręgow y j. handlow y we Lw ow ie.
O ddział IV. dn ia  7. lu tego 192... 1854

P K 2 J 1 5 T A R C . .
Kierow nictwo Rej. Inż. i Sap. Kowel ogłasza na dzień 
22. czerw ca b. r. n ieograniczony p rzetarg  na roboty a se 
nizacyjne w koszarach im. Kościuszki i Jagiełły we 
W łodzim ierzu. — Szczegóły w gazecie  .P o lska  Zbrojna".

Kier. Rej. Inż. i Sap. Kowel.
1846 lnż. GLASSER mjr.

Za w iersz 
Drobi:

Nakładem Lw. '.to

i;.rs'/ r- in^etr.: Zwyczajny za tekstem  12 gr. N adesłane i nekrologja 20 gr. N a pierw szej kolum nie 40 gi P rzed  kroniką i w rubryce „R epertuar" 30 gr. Po  kronice kom unikatach 24 gr. D ział ekonom 30 gr 
og) ien ia  z a  każdy w yraz 6 gr. K upno isp rzed aż  8gr. M atrym onialne 12gr. Poszukujący pracy 2 g r . Na kolum nie tekstow ej paski i inseraty p o 4 2 g r. O głoszeniezam iejsc. 2 5 /„ d ro ż e j ,z a g r .o 50 /0 drożej.

Z drukarn i Polskiej w e Lw ow ie C horążczyzna 17. Telef. 29 19. pod  zarządem  Z. K iełbusiewicza. O dpow iedzialny redak to r: T ad eu sz  Stroiński.■j, sp. z ogr. por.


